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Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 23. lipca 1890., 

N. fr. Presse podała wiadomość, iż 
zarząd państwa zdecydował się stanowczo 
zakupić dobra Nadwórniańskie za przypa- 
dające skarbowi odszkodowanie w sumie 
przeszło 2 miliony w skutek wykupna prawa 
propinacyi w Galicyi. Odnośne rokowania 
doprowadzić już miały co do rzeczy zasa- 
dniczych do zgody. 

Wskutek tej wiadomości oświadcza 
Pol. Corr., iż według jej informacyj roko- 
wania nie dojrzały jeszcze do tego stopn:a, 
aby już można było mówić o stanowczem 
postanowien'u rządu, chociaż takowe pra- 
wdopodobnie wkrótce nasląpi. Zresztą 10- 
kowania te zostały nawiązane nie przez 
ministerstwo skarbu, lecz przez upoważnione 
do tego ustawą z d. 15. kwietnia b. r. mi- 
nisterstwo rolnictwa, ktore sprawę tę pro- 
wadzi. 

Zgromadzenie niemiecko czeskiego ko- 
mitetu wykonawczego zwolane zostało przez 
Schmeykala do Pragi na sobotę d. 26. bm. 
Obrady, w których uczestniczyć będą przy- 
wódcy Niemców w Czechach. odnosic się 
mają do wewnętrznego położenia politycz- 
nego. Podczas pobytu swego w Karlsba: 
dzie miał Schmeykal z bawiącym tamże 
namiestnikiem hr. Thunem rozmowę, w 
której omawiano zmianę politycznego po- 
łożenia od ostatniej sesy! sejmowej. Głó- 
wnym przedmiotem narad, w których weż- 
mie także udział p. Plener, będzie kwestya 
obesłania czeskiej wystawy krajowej przez 
Niemców. Wskutek wyboru Heinricha do 
Rady szkolnej, poruszono ze strony nie- 
mieckiej ewentualność cofnięcia się Niemców 
od udziału w wystawie. 


Artykuł Hamb. Nachr. o sytuacyi ze- 
wnętrznej, ktory własnoręcznej redakcyi ks. 
Bismarcka przypisują, zaczepiają dzienniki 
niemieckie różnych odcieni, z wyjątkiem 
narodowo-liberalnych, bardzo ostro. Jeden 
z nich umieszcza korespondencyę, mającą 
niby z Wiednia pochodzić, której autor 
mniema, że tego nie mógł pisać Bismarck, 
twórca potrójnego przymierza, tylko chyba 
skryty jakiś przeciwnik sojuszu. Rzeczy 
wiście zawiera też pomieniony artykuł u 
stępy niezgadzające się z głoszonymi da- 
wniej przez ks. Bismarcka zasadami, ale 
pełen znów jest zwrotów, właściwość jego 
sposobu wyrażania tak żywo przypomina 
jących, że przekonanie, iż go pisał własną 
ręką, narzuca się każdemu mimowoli. 
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Wietrzno i dźdżysto. 


Za kilka dni ma nastąpić odroczenie 
Izby francuskiej. Minister spraw zewnętrz 
nych Ribot przyrzekł jeszcze dać wyjaśnie- 
nie w sprawie zanzibarskiej przed rozjecha. 
niem się deputowanych na wakacye. Skoro 
zaś odroczenie nastąpi, uda się prezes ga: 
binetu Freycinet na czas dłuższy na kura- 
cyę do Aix-les-Bains, a w niebytności jego 
zastępować go będzie w czynnościazh prze- 
wodniczącego w gabinecie minister Con- 
stans. 


Przyjęcie wniosków rządowych przez 
Izbę belgijską, odnoszących się do przy- 
szłego wcielenia państwa Congo de Belgii, 
przeciw którym powstawały zrazu w Izbie 
belgijskiej znaczne wątpliwości, jest już 
zapewnionem i nastąpi prawdopodobnie je- 
dnomyślnie. Wątpliwości powstawały ztąd, 
że w ugodrie międzynarodowej względem 
państwa Congo, zastrzegła sobie Francya 
prawo pierwszeństwa do kupienia go, je- 
siby kiedykolwiek państwo to miało być 
sprzedanem. W Belgii interpretują słowa 
te tak, że przewidziany warunek nabrałby 
dopiero wtenczas prawnego znaczenia, gdy- 
by państwo to z rąk Belgii wypuszczonem 
być miało. Na to nie przystają wprawdzie 
dzienniki francuskie, które sprawę tę oma- 
wiają, okazują jednak pewną obojętność 
względem prawa, jakie sobie zastrzegła 
Francya. Niektóre z nich, a mianowicie 
Siecłe dowodzi nawet. że w dalszym roz- 
woju stosunków afrykańskich państwo Con- 
go. jako własność belgijska, będąc tem sa- 
mem państwem neutralnem, będzie w ró- 
wnej prawie mierze potrzebnem między za: 
chodnią a wschodnią Alryką, jak dziś w 
Europie Belgia między Francyą a Niemca- 
mi, 


Porta oświadcza, że zupełnie fałszywe 
są pogłoski, jakoby uchwalono na radzie 
ministrów zaprowadzenie stanu oblężenia 
w prowincyach armeńskich, jakoby posta- 
nowiono chwycic się surowych środków 
represyi przeciw burzycielom spokoju i 
wysłać naczelnika siły zbrojnej z nadzwy 
czajnem pełnomocnictwem. Zachowanie się 
prowineyi nie usprawiedliwiałoby w żaden 
sposób takich nadzwyczajnych środków. 


W sobotę zebrało się w Jagodynie 
ogólne zgromadzanie serbskiego stronnic- 
twa radykalnego, zwołane przez Paszica, O 
zamiarach zgromadzenia tego głoszono w 
Belgradzie, że ma ono na celu przyjęcie 
rezolucyj, w których ma wyrazić zadowo- 
lenie swe z dotychczasowego zachowania 


IDYLA. 

Z dalekich gór płynie wartki strumień, 
nad nim rozsiadła się wioska. Chaty oka- 
la sad i brzoza o powiewnym, zielonym 
warkoczu. Wioska liczy 500 mieszkańców, 
jest tam szkoła, są dwie karczmy i cztery 
kramy. Przy ostatnich wyborach do Sejmu 
głosowali prawyborcy sioła na kandydata 
poleconego przez p Srula, dzierżawcę pro- 
pinacyi i męża zajmującego się sprawami 
publicznymi. Kandydat, aby zadać kłam wieś- 
ciom rozsiewanym o jego wrogiem usposo- 
bieniu dla żydów, odwiedził przed wyborami 
wieś i podał p. Srulowi rękę w obec całej 


gromady. 

Przez noc całą szalała burza i padał 
deszcz ulewny; nad rankiem wytarło się 
niebo, a wietrzyk poranny, muskający łany, 
przyniósł z dalekich Karpat, z borów so- 
snowych, wonny zapach żywicy. 

W kałuży, przed główną karczmą, pły- 
wały kaczki, z dymników wychodził dym 
i pełzał po strzechach, konary starej, roz- 
łożystej gruszy stojącej przed furtą parkanu 
okalającego cerkiew, gięły się w rzeżkim 
podmuchu wiatru, a p. Srul zaspany, wy- 
szedł przed karczmę i usiadł na ławie. 

Splunął, przetarł oczy i rozglądnął 
się. Wschodzące słońce zaróżowiło kałużę, 


z dzwonnicy zatętnił dzwonek, a z obejść 
wiejskich wysuwało się powoli bydełko. 
Tuż obok cerkwi stoi chata okazała, 
bielona, przed nią przestrone podwórko, 
stodoła i stajnie osobno. — W tem obejściu 


mieszka Iwąn Soroka. Człek to majętny, 
dostatni tylko.... 

Srul wlepił oczy w obejście Soroki. 

Za chwilę pojawił się we drzwiach 
chaty Soroka, przeżegnął się, odgarnął z 
czoła włos rozczochrany i otulił kożuchem 
gdyż wiatr dął chłodem. 

Soroka popatrzył ku karczmie, — Srul 
się uśmiechnął i pogłaskał brodę, 

Rosły chłop z Soroki, bary szerokie, 
pierś sklepiona, lecz twarz jakaś bladawo- 
sina, a oczy zaczerwienione. Chociaż silny 
nie wygląda zdrowo. -- Przez chwilę stał 
Soroka we drzwiach, coś myślał i mruczał, 
potem machnął rąką i zasunąwszy kapelusz 
na czoło podążył ku karczmie, 
| Srul wstał z ławy, podszedł ku Soroce 
i wziął go pod ramię. — Cóż tam panie 
Soroka — zdorowyj? zapytał z podchleb- 
stwem, — Ej źle ze mną, robak gryzie i 
gryzie, tej nocy spać nie mogłem. — A na 
co lekarki? — Lekarki, niech ich porwie, 
smarowały i dawały zioła, a robak jak gryzł, 
tak gryzie, — Głupie baby — zauważał 
Srul, — szkoda na ich leki pieniędzy, u mnie 


za patryotyczne uczucia, do których tak 


się rządu wobec króla Milana, a zarazem 
uznanie słuszności zabiegów rządowych, aby 
przywrócić w lojalny sposób dawne dobre sto- 
sunki z Austryą, obiecując, że całe stronnictwo 
wspierać będzie te usiłowania. Do chwili tej, 
znanem dopiero jest pismo Risticza, przesłane 
Paszicowi, które na zgromadzeniu sobotniem 
odczytane zostało. — Pismo to brzmi do 
słownie: „J. K Mość przyjął z zadowole- 
niem wyrazy wierności dla tronu, które mu 
Pan przez rejencyę imieniem stronnictwa 
radykalnego przesłałeś. Rejencya upoważnia 
Pana do wyrażenia ogólnemu zgromadzeniu 
stronnictwa radykalnego żywej wdzięczności 


król, jak i rejencya przywiązują wielką war- 
tość. Czuje się też rejencya szczęśliwą, że 
n.oże w zgodzie z stronnictwem radykalnem 
uznać konieczność zachowania konstytucyi 
krajowej od wszelkich na nią zamachów i 
cieszy się z gotowości stronnictwa rady. 
kalnego do popierania jej na tej drodze, 


na której ona wytrwa stanowczo i stać 


instytucyj górują ludzie wielcy, sprawy zaś te 
albo giną zaniedbane w zupełności, albo pro- 
sperują nędznie, spychane jako małe na plan 
daleki. — Upominanie się o załatwienie tej, 
lub owej sprawy, o poparcie tej, lub owej 
instytucyi, nie odnosi skutku, głos upomina- 
jących się bywa uważany za rodzaj buntu, 
oporu, ubłiżającego wielkiemu człowiekowi, 
wielkim ludziom. — Nasi wielcy ludzie to 
nie są tacy wielcy ludzie, których własny in- 
teres zbiega się z interesem ogółu, to nie 
tacy, którzy ścigając cel osobisty, służą bez- 
wiednie ogólnemu celowi, to nie tacy wreszcie, 
którzy starając się o dobro własne chociaż 
dla zamydlenia oka widzom, dla pozoru sta- 
wiają dobro ogólne na pierwszem planie. O 
nie. Nasi „wielcy* ścigają z pełną samowie- 
dzą cele osobiste, bez względu na cele ogółu, są 


najpospolityszymi spekulantami i fermentem 


będzie w obronie instytucyj parlamentar- | rozkładowym uczciwości społecznej. Oparci na 


nych krajowych dla dobra ludu, a na sławę 
domu Obrenowiczów. Niech żyje król Ale- 
ksander! — Niech żyje lud serbski!“ 

Z odezwy tej nie wynika jeszcze, czy 
zgromadzenie radykalistów przyjmie rezo- 
lucye, które mu jak głoszono w Belgradzie, 
ze względu na stosunki zewnętrzne przedło 
żone być mają. 


Pogłoski, rozsiewane za granicą oO re- 
wolucyi wojskowej w Bułgaryi nie mają 
żadnej podstawy. I tu i na prowincyi naj- 
zupełniejszy spokój 


Wielkości prowincyonalne. 


s» trzeba oczyścić dom z Śmieci. b M 
Oczyścić dom, powtarzam, dom oczyścić, dzieci 


„Ryba euchnie od głowy”, powiada przy: 
słowie, a spojżawszy dziś w okół siebie, w 
tem przesłowiu znajdziemy do obecnych na- 
szych stosunków zastósowanie, niestety, do- 
kładne. Złe było zawsze, więc i ryba cuchnąca 
zawsze się znalazła, lecz nieszczęściem zło 
społeczne wzmaga się i mnożą między nami 
ryby cuchnące. Jeśli się przypatrzymy bacz- 
nie rozwojowi publicznego. życia i stojącym 
na czele ludziom, nabierzemy przekonania, 
że po nad sprawami ważnymi dotyczącymi 


dobra ogółu, dobra miasta lub pojedynczych 


klice a złączeni z nią wspólnym interesem mate- 
ryslnym tworzą „towarzystwo ku eksploatacji 
posad i źródeł publicznego dochodu“, szafują 
i rozporządzają niemi wedle upodobania bez 
kontroli, bez opozycyi, samowolnie. Klika ta 
i jej przywódcy wyrabia sprytnie prezesów, 
dyrektorów, sekretarzów, urzędników, lustra- 
torów, inżynierów, delegatów ... 


no i wre- 
szcie . .. przeróżne wielkości prowincyonalne, 
depcząc prawdziwe zasługi, wartość i prawo, 
zniechęcając co lepsze w społeczeństwie, do 
pracy publicznej. Tym sposobem wytwarza 
się monopol, dla ogółu niezmiernie szkodli- 
wy, nie tylko ze względu na Skutki już do- 
konane, lecz bardziej może na wypadkowe 
w przyszłości. 

Z rysów dorywczych powyżej rzuco: 
nych, może mglistych gdyż o wszystkiem 
pisać nie wolno dokładnie, wynika jasno, 
ze wielkości prowincyonalne wychodzą na jaw 
nie siłą własnych przymiotów, lecz siłą po- 
mocniczą klikii że utrzymywani na wierzchu 
brakiem cywilnej odwagi do wystąpienia 
stanowczego przeciw niem, przemieniają 0- 
gól w bezmyślnych manekinów bijących czo- 
łem przed wyzyskiwaczami dobra publiczne- 
go tak w duchowym jak też i materyalnym 
kierunku. 

Środki zaradcze są konieczne, a reakcya 
nastąpi wtedy, gdy dość znaczny zastęp lu- 


B COO O 


lepsze lekarstwo., — Idź życie, znam twoje 
lekarstwo, pił ja go na kwarty, — odburknął 
Soroka. — Mam inne lekarstwo, — łagodził 
żyd, — likier przywieziony wczoraj z miasta, 
fein! Weszli do karczmy. 

Srul postawił przed Soroką flaszkę 
zaopatrzoną barwną etykietą i napełnioną 
jakimś brunatnym płynem, obok flaszki 


spory kieliszek i podał kawał chleba. So- 
roka nalał w kieliszek lekarstwa, — łyknął. ; 
„Słodkie!* Usiadł za stołem, przekąsił| 


chleba, podparł głowę rękami i zapatrzony 
bezmyślnie w brudną ścianę karczmy wy- 
chylił jeszcze dwa kieliszki dla zabicia ro- 


baka. „Tiutuń!” zawołał. Usłużny Srul 
przyniósł paczkę tytoniu, a gdy Soroka 


mnieć, że z tym likierem, a co feiny — 
mam u was 370 srybła. 

— No? 

— No nic, — tylko trzeba mi teraz 
pieniędzy, bardzo jestem potrzebny i py- 
tam jak się to zapłaci? 

— Hriszmy... 

— Dobre wasze pieniądze, bardzo 
dobre — ale kiedy dostanę i jak dostanę? 

— Tak jak piłem Żydzie. 

Nu jak? 
Na raty. 
Niech będzie na raty, po ile rata 
Po tryjcit centów co trzy mie- 


siące. 


Srul zerwał się z ławki, posiniał, 


nałożył fajkę, pobiegł nawet po węgiel. |łyknął ślinę, zaparło mu oddech w pier- 
Soroka dumał, pykał fajkę i popijał likier. |Siach. Soroka spoglądał drwiąco na żyda. 


Z pół godziny zalewał tak Soroka 
milcząc robaka. We flaszce brakło połowy 


— Panie Soroka to żarty! 
— Nie, tak będzie; piłem na raty, 


likieru, a na twarz Soroki wystąpiły plamy | płacę na raty, 


czerwone, Oczy zajaśniały, stał się wesel- 


szy i począł 
dumkę. 

Srul zbliżył się do Soroki i usiadł 
obok niego. 

— P. Soroka, a wiecie ile ja mam 
u was? 

— Abo szczo? 


— Panie Soroka, będzie bieda, pro- 


nucić cicho jakąś tęskną | ces, gwałt! 


— Niech będzie! 

Soroka złoty, Soroka ja was proszę! 
Po tryjcit centów na kwartał. 

— To wasze ostatnie słowo? 
Ostatnie... 

Żyd rozwścieczony przypadł do Soroki 


— Ta nic, chcę wam tylko przypo-|i chwycił go za kożuch. Syczącym głosem 
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dzi myślących odmiennie, niż „wielcy“, po- 
czuje jakiś łącznik między sobą i weźmie się 
gorąco do spełnienia nader ważnego obowią 
zku obywalelskiego, który określają słowa 
Mickiewiczowskiego robaka. 


tr iċ dom z śmieci 
Soy mó gadlógow taram, dom Gczyścić, dzieci!* 
z A 


NE 


Sprawy miejscowe. 


Sprawozdanie z posiedzeń Rady miejskie 


Ciąg dalszy posiedzenia z dnia 17. lipca b. r. 


Wydatki F) Policya polowa 600 zł. 

G) Policya zdrowia: 1. Dr. Ta. 
deusz Dworski 1200 zł.; 2) p. Biber ZA d- 
ględziny zwłok i za szczepienie cspy 200 
zł.; 3) akuszerka miejska 100 zł Jo) wete- 
rynarz p. Łukaszewski 920 zł.; 5) p. Zygmunt 
Kalichi za rozbiory chemiczne 80 zł.; 6) ko- 
szta stałej desinfekcyi 300 zł. 7) Adam 
Topolnicki dozorca sanitarny 288 zł pau- 
szal na obuwie tegoż 73 zł. 60 ct., — razem 
361 zł. 65 ct.; nadto remuneracya dla le- 
karza pomocniczego Dr. Smolarskiego 360 
zł. Sprawienie nowego desinfektora 450 zł. 
Ogólna kwota na policyę zdrowia wynosi 
zatem 3971 zł. 65 ct. Uchwalono: H) 
Cmentarze, 500 zł. Uchwalono. I) Inne wy- 
mogi policyi miejscowej 853 zł. Uchwalono. 

VII Zaopatrzenie ubogich. A) 
Wsparcie zakładów i stowarzyszeń dobro- 
czynnych 2683 zł. B) Wsparcie ubogich za 
leki 600 zł. C) Wsparcie w wypadkach e- 
lementarnych 230 zł. IX. Na cele wyzna- 
niowe: A) Wydatki patronatu: Konwent 
OO. Franciszkanów £0 zł.; podwody dla 
zsięży z wiatykami 25 zł.; oprócz tego 
mieszczanom na Błoniu na utrzymanie cer: 
kwi 50 zł. razem 125 zł. Uchwalono. 

X. Na cele oświaty: a) Szkoły 
męzkie wydziałuwe ludowe i przemysłowe : 
10892 zł. 30 ct. a to: Szkoły wydziałowe 
1) Prestacya na płace nauczycieli 7950 zł. 
2) Przewodniczący rady szkolnej miejscowej: 
a) na nagrody dla uczniów 70 zł. b) na 
środki naukowe 130 zł. c) książki dla nbo- 
gich uczniów 50 zł, razem 250 zł. 3) Pau- 
szal dla 2 katechetów na podwody do szko- 
ły na Błoniu 120 zł. 4) Pauszal na stróżów : 
a) przy szkole ludowej w mieście 72 zł; 
b) przy szkole na Błoniu 50 zł., razem 122 zł. 
Stróż szkoły ludowej 150 zł. 6) Tomasz 
Patryn za naukę gimnastyki 265 zł. 7) Na- 
uczyciel 6piewu 100 zł. 8) Organista za gra- 
nie podczas nabożeństwa uczniów 20 zł. 9) 
Przewodniczący Towarzystwa pedagogiczne: 
go: a) snbweneya dla szkoły przemysłowej 
300 zł., b) remuneracya dla nanczycielek i; 
katechetów 150 zł; c) pauszal na premie 
10 zł.; d) dodatek dla zaokrąglenia 40 zł., 
razem 500 zł. 10) Nauczyciele w szkole nie- 
dzielnej rzemieślniczej na Błoniu 60 zł. 11) 
Zwykłe restauracye 350 zł., Naprawa sprzę- 
tów 100 zał. 12) Opał 805 zł. Na wniosek 
rad. prof, p. Golińskiego uchwalono dla ks. 
katechetów dodatek na fiakry każdemu w 
wysokości 50 zł, wskutek czego ogólna su- 
ma wydatków na szkoły męzkie wynosi 
kwote 10892 zł. 30 ct. Uchwalono. Szko- 
ły żeńskie wydziałowe. 1) Konwent 
PP. Benedyktynek : a) za udzielanie nauki 
945 zł; b) za naukę robót ręcznych 200 zł.; 
c) pauszal na przybory szkolne 47 zł.; d); 


pauszal na premie dla uczennie 30 zł.; e) 
czynsz 1000 zł.; f) panszal na opał 336 zł., — 
razem 2558 zł. 2) a) Katecheta łać. 500 zł.; 


1500 sł. Radny p. Dr. Baumfeld wnosi przy 


b) gr. kat. 250 zł. czyli 150 zł. 3) Nauczy- 
cielom za udzielane przedmioty nadobowia :- 
kowe 300 zł. 4) Nauczycielki w szk.le 
specyalnej dla robót ręcznych kobiecych: a)! 
Adolfina Pulmanówna 360 zł.; b) Teo: 
fila Tęczarówna 300 zł, — razem 660 
zł. 5) Art. dyr. p. Dietz za naukę śpiewu 
100 zł. 6) Usługującej w filii u Pisko- 
rza 144 zł. 7) Emil Piskorz czynsz 600 
zł. a oprócz tego najęcie innych lokalności 


tej sposobności, aby uchwalić rezolucyę dl.. 
magistratu, aby pomyślał raz nad tem, a 
żeby szkołę żeńską w mieście utworzyć, w 
zimie bowiem biedne dzieci muszą przecho: 
dzić przez most na Zasamie, wskutek czego 
narażone są na choroby. P. burmistrz o 
świadcza, iż dziś właśnie odbyła się kami-]i 
sya, która się zgrdziła na to, izby szkoła 
4 klasowa Ż”hska była na razie umieszczona 
tam, gdzie cbecnie się mieści szkoła ludowa, 
a zatem rezclucyę uważa za niepotrzebną, 
gdyż za projekt i tək zostanie Rudzie 
przedłożony. P. Dr. Banmfeld żałująe, iż 
p. bormistrz nie dał mu przedtem tych wy- 
jaśnień, odstępuje od swego wniosku. Ogólny 
wydatek na szkoły żeiskie 5612. Uchwalo- 
no. C) Różne inne wydatki na cele oświaty: 
1) Subwencya dla zakładów nankowych: a) 
Szkoła Sartera 250 zł. b) Nanczyciel religii 
mojż, 200 zł. c) Szkoła rękodzielnicza dla 
izraelitów 140 zł. d) Towarzystwo muzyczne 
200 zł. — razem 690 zł. 2) Subwencye dla 
zakładów oświacie pomocnych: 1) Bursa 
przemyska 150 zł. b) Bursa św. Mikołaja 50 
zł, e) Towarzystwo im. Kraszewskiego 20 
zj. d) Na sprawienie odzieży ubegim uczniom 
80 zł. e) Stowarzyszenie dwucentowe 75 zł. 
f) Fundusz stypendyjny Rudolfa i Stefanii 
54 zł. Razem 354 zł. 3) Inne zakłady: a) 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie 10 zł. %0 et. b) Towarzystwo gi- 
mnastyczne „Sukół* 50 zł. c) Dla szkoły 
sług 100 zł. d) Dla Towarzystwa przyjaciół 


Stary cmentarz. 
Patrz! Schronisko ludzkich kości 
Poniewiera motłoch dziki; 
Bezwstyd w nagiej jaskrawości 
Kalą krzyże i pomniki. 
Tam — ma zwierząt legowisko, 
Nie wykwintne, lecz wygodne, 
Od śródmieścia bardzo blizko ; 
Więc hultajstwo różnorodne 
Zeń korzysta w pełnej mierze... 
Pójdź i zobaez, powiesz — wierzę. 
Pójdź i własnem zbadaj okiem 
„Miejsce wiecznego spoczynku.” 
Tam codziennie równo z zmrokiem 
Ujrzysz, czego ani w szynku, 
Ani w żadnem z miejsc rozpusty 
Ludzkie oko nie widziało, — 
Bo szatani tu zapusty 
Wyprawiają przez noc całą! 
Ten krzyż niszczy, ów grób kala... 
Któż to wszystko im pozwala? 
Kto pozwala? Zwierz ponury, 
Co nad miastem strażą stoi. 
On, gdy ostre miał pazury, 
(Teraz tępe, to się boi), 
Z byle djabłem szedł w zaczepki; 
Na szczyt wieży wyniesiony, 

Gdy był młody, zdrów i krzebki, 
Jak swem okiem w cztery strony 
Z góry gród obejrzał cały, 
Bezeceństwa się nie działy. 

A dziś biedny starowina 
Łeb opuścił, wzrok przyćmióny, 
Nam napróżno przypomina, 
Że już wiekiem obarczony. 
Ciężkiej służbie nie podoła, 
Chętnie ległby na spoczynek, 
Lecz nań pewna klika woła: 
Miłosierny zrób uczynek. 
Stój I gdyż zająć twojej straży 
Żaden zwierz się nie odważy! 
A staruszek w dobrej wierze 
Głos pochlebstwa i obłudy 
Za życzenia miasto bierze; — 


młodzieży 25 zł. Razem 185 zł. 20 ct. O- 
góloa sama wydatków wynosi 1379 zł., którą 
uchwalono. 

D) Nauczycielskie emerytury 
105 zł. 

XI. Budowy pnbliezne. A) Wy- 
datki drogowe okołu 25 008 zł. B) Studnie 
4460 zł C) Kanały 4295 zł. D) Przecbadzki 
publiczae 1852 zł. (w to wchodzi cyfra za 
skopanie gór Szumskich 450 zł, i przystą- 
pienie do Towarzystwa upiększenia miasta 
z kwotą 50 zł.) Uchwałlono. 

XIV. Wydatki zakresu przeka- 
zanego. A) Koszta spisu lndności 200 sł. 
Uchwalono. B) Pobór do wojska. C) Stały 
kwaterunek wojskowy w najętych koszarach 
10.004 zł. Uchwalono. D; Kwaterunek w 
domach prywatnych 13.000 zł. Ucbwalono. 
D) Kwaterunek chwilowy 2400 zł. Uchwa- 
lono. F) Koszta sznpaśnictwa i aresztów 
1700 zł. Uchwalono. 

XV. Wydatki nadzwyczajne. A) 
Kupno gruntów i realności 583 zł. B) Nowe 
budowy i wieksze restauracye 59.418 zł. 
Uchwalono. 

XVI. Wydatki przygodne. A) Ró- 
żne nieprzewidziane 2.300 zł. Uchwalono. 
Wobec tego okaznje się deficyt około 14.000 


'zł. Nadto wnosi sekcya upoważnić magistrat 


do przenoszenia zaoszczędzonych wydatków 


z jednych do drugich dla pokrycia miedo- 


boru, co też Rada nchwala. 
Na tem posiedzeuie zakończono. 
(Przyp. Red. Szczegółowy budżet dro- 
gowy do pozycyi VI podamy w następnym 
Nrze Gażety Przemyskiej). 


Stoi w górze, chociaż trudy 
Pilnowania w mieście ładu 
Łamią resztki starca siły; 
Dosyć wspomnąć dla przykładu 
Ojców kości i mogiły, 

By ocenić jak należy, 

Jaką mamy straż na wieży. 
Dosyć wspomnąć te szakale, 
Co plądrują stare groby, 

By zawołać : My Wandale... 

My Wandale nowej doby: 

Nie ma dla nab nic świętego, 

Ani godnego szacunku ; 

My Wandale! li dlatego, 

Że na głównym posterunku 
Straży miasta czasu siła 
Niedźwiedziowi wzrok zaćmiła. 

I.2 Z. 
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KRONIKA. 


Posiedzenie Rady miejskiej zostało 
zwołane na dziś o godzinie 6 po południu do 
wielkiej sali magistratu. 

Mianowania. ©. k. auskultant Feliks 
Bernacki, przemyślanin, został zamianowany adjun- 
ktem z przydzieleniem do słażby w c. k. sądzie 
powiatowym w Dynowie. — Izydor Mydłowski 
auskult. zamianowany adjunktem powiatowym przy 
sądzie obw. Tarnopola. 

Przeniesienia. Bronisław Dumnicki prze- 
niesiony z Przemyśla do ck. Starostwa w Kolbu- 


zawołał! — Soroka wy złodziej, wy rozbój- 


nik, wy pijecie moją krew, pieniądze, od 
dajcie moje pieniądze! 

— Cyt żydzie, puść kożuch! 

— Nie puszczę, zapłać, zapłać zaraz 
pijaku! 

Soroka wyrwał kożuch z rąk Srula i 
odepchnąwszy go od siebie postąpił ku 
drzwiom. 

Srul pobiegł za nim i chwycił za koł- 
nierz od koszuli. 

— Gwałtu! gwałtu!... 
bija! l 

Soroka przystanął, odwrócił się i z całćj 
siły uderzył Srula pięścią w twarz. Srul 
zachwiał się, krew pociekła z rozciętego 
policzka, nie puścił. Soroka podniósł pięść 
ponownie i jak młotem kowalskim walił 
w zmiętą twarz Srula. Walił i walił, aż 
Srul wreszcie puściwszy z rąk koszulę z 
cichym jękiem zesunął się na ziemię. 

W izbie szynkownej zapanowała cisza 
przerywana poświstem wiatru. 

Skrzypnęły drzwi szynkowni, wszedł 
woźny i nie widząc skrwawionego żyda na 
podłodze podał Soroce papier. 

— Pyśmo? zapytał Soroka. 

— Dekret dla was panie Soroka, od- 
powiedział woźny — „na sędziego przy- 


sięgłego. ..* 
OZ 


złodziej, za: 


Wychowanie młodzieży szkolnej 


w królestwie Polskiem 
za panowania Mikołaja. 


Wyjątek z dawnego pamiętnika 
p. S. Miłkowskiego. 
(Dokończ.) 

Do bicia przeznaczony był osobny 
stróż. W gimnazyach, gdzie już byli chłop- 
cy dojrzali i pod wąsem, zapraszano do 
pomocy żołnierzy z pobliskiego wojskowego 
szpitala. jak to czynili: Boborykin, inspek- 
tor w Biały, Skłodowski, dyrektor w Siedl- 
cach i Rylicki w Kaliszy. Przedewszystkiem 
należy tu wspomnieć o ciągłem usiłowaniu 
szczepienia idei moskiewskich — nie ka- 
rano tyle za brak należytej pilności, ile za 
okazywanie nieposłuszeństwa i zasady prze- 
ciwne głoszonym opiniom w szkole. Chłop- 
cy z domów szlacheckich, wychowani w 
pobożności, skromni, serdeczni, skorzy do 
przyjaźni ale hardzi w obec profesorów i 
inspektora, który nie omieszkał traktować ich 
po grubijańsku i szyderczo tytułując: oby- 
watielami najwięcej ponosili kar i naj- 
częściej też bywali relegowani. 

Rewizye nieustanne na stancyach, ba- 
danie szczegółowe co też czytają uczniowie 
w chwilach wolnych od zajęć szkolnych 
nieraz kończyły się równie karą chłosty, 
zwłaszcza gdy profesor lub inspektor zna: 
lazł inną książkę niż podręcznik naukowy. 
A cóż dopiero wówczas gdy się znalazło 
dzieło zakazane jak: poezye Mickiewi- 
cza. Śledztwo, uwięzienie i wysyłka do 


szowie na zastępstwo inspektora podatkowego. 
Swięcenia kapłańskie. Dnia 20. lipca 


br. otrzymali zrąk JW. Najprz. ks. biskupa ordy- 
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naryusza Dr. Łukasza Ostoji Soleckiego Święcenia 
kapłańskie następujący diakoni: 1. Bielawski 
Franciszek. 2. Borek Floryan 3. Czajka Wawrzy- 
niec. 4. Dukiet Michał. 5. Dutschka Edmund. 6. 
Falęcki Stanisław, 7. Flis Franciszek, 8. Fus Ste- 
fan. 9. Gayda Józef. 10. Gondelowski Leon. 11. 
Kraus Gabryel. 12. Malinowski Stanisław. 13. Ma- 
tek Franciszek. 14. Nierzęga Franciszek. 16. Sirak 
Aleksader. 16. Stachyrak Józef. 17. Strzelbicki 
Józet. 18, Tryczyński Władysław, 19. Wójcik 
Tozet. 

Na kapitule konwentu 00. Reformatów, 
odbytej w Wieliczce w dniach 15. 16. i 17. bm. 
wybrano prowincyałem O. Joachima Maciejczyka ; 
gwardyanem konwentu w Przemysła, O. Eugeniu- 


sza Dudzińskiego; wikarym (). Kornela Strzeli- 
chowskiego; patrem O. Romana Teszczułkę, a 
magistrani 00. Filipa Sosin i Egidinsza Mindo- 
wicza. 

Walne zgromadzenie członków Kasy 
chorych Stowarzyszenia przemysłowców wyrobów 
spożywczych odbędzie się w poniedziałek d. 28. bm. 

W hoteln Victoria odbędzie się dzisiaj 
koncert muzyki wojskowej 10. p. p. 

W parku restanracyjnym na Zam- 
ku zapowiedziane są koncerta orkiestr wojsko 
wych na dzień dzisiejszy i w sobotę d. 26. b. m. 

Sprawozdanie z wieczorku niedzielneg . 
Towarzystwa dramatycznego podamy dla braku 
miejsca podamy w następującym Nrze Gazety. 

Sprostowanie. W Nrze 58 w artykule 
pod tytułem „Topielec“ podany jest mylnie Czer- 
kawski, jako ten, który uratował tonącego żoł- 
nierza. Dzielny cywil nazywa się Włodzimierz 
Czerniewicz, 

Na wystawę do Wiednia. Dyrekcya 
rachu kolei Karola Tudwika zawiadamia, iżz kraju 
naszego odejdzie w dniu 3. sierpnia b. r. osobny 
pociąg spacerowy na wystawę wiedeńską. Pociąg 
ten odejdzie ze Lwowa o godz. 7 min. 56 rano; 
z Krakowa o godz. 7 min. 30 wieczór. Ceny 
jazdy mają być o połowę tańsze, a uczestnicy ko- 
rzystać mogą z wszelkich ułatwień w Wiedniu. 

Przeniesienie zwłok Snigurskiego 
Wychodzący we Lwowie dziennik  „Czerwonaja 
Ruś“, porusza projekt, ażeby spoczywające na 
starym cmentarzu zwłoki biskupa ruskiego Jana 
Snigurskiego (1818—1847 był biskupem) wydo- 
hyć z grobu i przenieść na cmentarz nowy. Wy- 
mieniony dziennik proponuje, ażeby w tym celu 
zawiązać komitet obszerny i urządzić uroczystość 
narodowo-ruską. 

Buta fłakrów doprowadza do tego, iż 
nawet nie chcą odwozić słabych i tak po wypadku 
na wycieczce Gwiazdy, gdzie jednemu rękę pod- 
strzelono, fiakier nie obciał odwieźć słabego. Co 
dalej się będzie działo, to inspektor policyi ja- 
ko właściciel fiakrów na to odpowie. 

Wyścigi szutrowców. Nasi furmani 
przewożący szuter i piasek z Sanu sami urządza- 
ją sobie na nowej drodze, na Zasaniu i na ulicy 
nwiętojańskiej tormalne wyścigi. Bez względu bo- 
wiem na przechodzących pędzą galopem, aby 
czeiuprędzej dobić się do mety. O wypadek nie 
tradno. Prosimy zatem inspektorat policyi o sto- 
sowne zarządzenie i poskromienie tych wyścigców. 


Fiakier Nr. 16, własność jednego z wy- 
bitnych fankcyonaryuszów policyi miejskiej, nie 
dotrrymał onegdaj umowy zawartą z panią H..,r 
i nie przybył w oznaczonym czasie po panią H, „r, 
aby ją odwieść na dworzec kolei do pociągu, 
Skarga przeciw opieszałemu fiakrowi Nr. 16 zo- 
stała wniesioną, lecz dotąd nie jest załatwioną. 

Uprzejmy patrol. Uturtym zwyczajem, 
z porządku rzeczy, bo tak być musi, odbyła się 
w miuioną niedzielę, po gęstych libacyach wszy- 
neczku Pfetłera przy ul. Basztowej, waika po- 
między żołnierzami c. i k. inżynieryi wojskowej 
i westalkami zakładu, umieszczonego przy tej 
samej ulicy w rnderze, zwanej kamienicą, będą- 
cej własnością „wielkiego przedsiębiorcy“ p. E. 
Westalki broniły się dzielnie a wrzawa bitwy 
sprowadziła na pobojowisko patrol. Przywódca 


kantonistów to jest do szkoły wojskowej, 
do której uczęszczały sieroty po wojsko- 
wych — oto rezultaty smutne, bolesne, bo 
się one odbijały w sercach rodziców i za: 
gradzały na zawsze przyszłość skazanych. 
Kantonista nigdy już nie wracał do ojczy- 
zny. Tam umieli go przerobić albo zaćwi- 
czyć na śmierć rózgami! 

W r. 1840 zdarzyły się wypadki, że 
naumyślnie spisywano biedne wdowy obar 
czone dziećmi, aby wydrzeć im chłopców 
i wysłać w głąb Rosyi. Specyalni urzędnicy 
podmawiali matki do oddawania synów do 
kantonistów, obiecując im, że dojdą tam do 
godności i do zaszczytów, że się wyuczą 
i będą oficerami, pułkownikami, że tym 
sposobem rząd i car chcą przyjść w po- 
moc tym, którzy nie mają za co wychowy- 
wać swych dzieci. Dawano po kilkanaście 
i kilkadziesiąt rubli bardziej opornym i ta- 
kim podstępem tępiono ludność polską. 
Boć każdy głębiej zastanowiwszy się zro- 
zumie, że skoro chłopiec w bardzo młodym 
wieku dostanie się między Moskali, którzy 
zastępując mu matkę i ojca, swoje przeko- 
nania wszczepiać mu zaczną, niezawodnie 
zapomni i o kraju i o swej wierze, a cóż 
dopiero o języku — zwłaszcza że słuzba 
wojskowa wówczas trwała lat dwadzie- 
ścia pięć! 

Teraz należy zwrócić i na to uwa- 
gę, że uczniowie obok prawdziwie wojsko- 


wego trybu postępowania z nimi w szko- 
łach, byli i na zewnątrz niczem innem jak 
sołdatami. 

Uczeń pod żadnym pozorem nie miał 


prawa ukazywać się na ulicy bez munduru, 
nawet na podwórzu, w tych samych do- 
mach gdzie mieszkali lub stali na stancyi 
obowiązani byli występować w uniformie. 

Przy spotkaniu oficera, uczeń miał 
zdjąć czapkę. tak jak to było we zwyczaju 
u żołnierzy, że z odkrytą głową stał do- 
póty, dopóki oficer nie przeszedł. Jeżeli 
oficer był wyższej rangi, albo wreszcie był 
to generał, uczeń winien stanąć wyprosto- 
wany z gołą głową i stać tak aż generał 
odszedł o kilka kroków dalej. 

Ta sama restrykcya obowiązywała 
przy spotkaniu burmistrza lub prezydenta 
miasta, naczelnika powiatu, komendanta 
żandarmeryi itp. 

Oficer nie otrzymawszy od ucznia na: 
leżnego mu uszanowania mógł aresztować 
go ikazać zaprowadzić na odwach, władza 
szkolna często dopiero po kilku dniach do- 
wiadywała się o aresztowaniu i wówczas 
winowajca otrzymywał karę cielesną w 
szkole lub gimnazyum. 

W mieście Siedlcach w gubernii Pod- 
laskiej a później Siedleckiej, Dębski były 
oficer ułanów wojska polskiego, ówczaso- 
wo prezydent miasta nieraz uganiał się 
za uczniami po ulicach, gdy który z nich 
nie oddał mu ukłonu i osobiście bywał 
przytomny w kancelaryi gimnazyum przy 
wymierzaniu plag cielesnych. 

Jednem słowem cały systemat oświaty 
opierał się na ucisku, prześladowaniu i tę- 
pieniu wszelkich uczuć polskich w Sercu 
młodzieży, a mimo to młodzieńcy ówcześni 
gorzeli miłością ojczyzny, umieli na pamięć 
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patroln osaczył zaciekłych żenistów i okoliwszy 
poprowadził ku miastu. Uczucie koleżeństwa je 
dnak i litość nad bohaterami, których czekał „kar 
sarniak i eincelniak* o chlebie i wodzie. zmię- 
kczyły serce p. przewódcy i obdarzył pojmanych 
wolnością. Pewni bezkarności powrócili pp. żeni- 
ści przed zamek westalek i przypuścili ponowny 
atak, drnzgocąc szyby i ramy okien w braku 
innych pocisków kamieniami. Wznowiony bój 
ustał wreszcie z powodu zmęczenia walczących i 
nastąpiło zawieszenie broni. Biedni mieszkańcy 
ul. Dobromilskiej w skutek tej walki zostali po: | 
zbawieni snu, a nie ma dla nich rady, bo inspe- | 
ktorat policyi miejskiej uwziął się snać na to, 
aby pozostawiając 11 zakładów podobnych za- 
kładowi przy ul. Basztowej zniewolić uczciwych 
ludzi do emigracyi z tej wzorowo spokojnej dziel- 
nicy. 

Z tajemnic nocy. Godzina 11'/,. Ka- 
ganki miejskie migorcy bladawo w ciemnościach 
nocy, Od ul. Jagiellońskiej tłoczy się ul. Wodną 
tłum wrzaskliwy. Z tłumem, niesiony, popychany. 
szarpany falą ludzką płynie stójkowy, w silnej 
dłoni dzierży za kołnierz młodzieńca. Młodzieniec 
blady, krawat biały krwią splamiony, połowa 
żakietu z jedwabnymi wykładami oberwana. Za 
młodzieńcem gromadka kolegów, wojskowi i cy- 
wilni; po drodze tłumaczą stójkowemu anielską 
niewinność przyaresztowanego. Ntójkowy nie słu- 
cha, zimny jak Nemezis prowadzi winnego przed 
sędziego, na inspektorat policyi. W sklepionej 
izbie, żarzy czerwonawo lampa. W pełnym mun- 
durze, z kaszkietem na głowie, poważny i su- 
rowy przyjmuje sierżant policyi Waldmann raport 
stójkowego i rozpoczyna badanie. 

Po prawicy stanął młodzian obwiniony, za 
nim odwodowych świadków grono. Na lewo o- 
skarzyciele: p. H. przemysłowiec, córka jego na. 
dobna Ruchla, mimo tropikalnego gorąca z chustką 
na głowie i Jankiel, bez stałego zatrudnienia. z 
podrapaną twarzą, skrwawionymi rękami i ro 
zerwanym łańcuszkiem srebrnym od zegarka. 

— Jakżeż to było? — pyta Minos poli- 
cyjny. Obwiniony i oskarzyciele odpowiadają ró- 
wnocześnie, a świadkowie za i przeciw sekundują 


chórem. — Tak panie! — woła młodzian w bia- 
łym krawacie: —- Panowie izraelii bili mnie, 
a pan izraelita, ten z łańcnszkiem o mało, że 
mnie nie ndosił. 

— Prawda, święta prawda, — wtórują 
świadkowie odwodowi. — bił go, dusił, mordo- 
wał, a my ratowali. 

— Nieprawda, — krzyczy ojcice nadobnej 


Rauchli, — on mnie napadł i dał w pysk, a ja 
mu oberwał surdut, mam kawałek w kieszeni, — 
proszę, to z tego surduti z jedwabiem. 


Ruchla składa przed Minosem „corpus 
delicti“. 

— On nie mówi emes, — odzywa się 
Jankiel z oberwanym łańcuszkiem, — „mnie wun 


dał w pisk. Ein gefährlicher Mensch, * Dał w pisk, 
punem podrapał i pokaleczył ręce und ech hab 
ihn gehapt za krawatek i wun ma z tego znaki 
od krew. 

Kłamie żyd, łże! i 
Der goi lügt! 

Ech schmiess gerecht ! 
Nieprawda wy bili... 
Qui bili... 

Wrzask, zgiełk, ,.. 
słapiał. 

Jękły wrzeciądze, Wchodzi p zastępca bur- 
mistrza. Nie ufając zbytecznie raportom policyj 
nym, chciał się przekonać czy zlecenia jego wy- 
pełniono. Gwar w magistracie zniewolił go do 
wejścia. Sytuacya zmieniona. Wszyscy zamilkli. 
Kilka pytań p. zastępcy burmistrza wyjaśnia 
sprawę. Młodzian w białym krawacie, mieniący 
się być studentem ze Iiwowa, jest czeladnikiem 
krawieckim, jego koledzy są również rycerzami 
od igły i naparstka. Po pogrzebie urządzili sobie 
konzolacyę i podchmieliwszy, dalejże na żydów. 
Indagacya skończona, z winnymi do furdygi. 

Pod sklepieniami magistratu zaległa cisza, 
Minos spisawszy protokół, poszedł skłonić na 
łoże brzmienną myślami głowę. Jankiel, Ru- 


duszno, Minos o- 


| z 


prawie wszystkie patryotyczne pieśni i czy- 
tali wszystko, co tylko było zakazanego 
przez rząd. 

Jakim to działo się cudem, nie wiem, 
dość, że przez czas pobytu mojego w szkole 
powiatowej a następnie w gimnazyum wię- 
cej daleko czytałem dzieł zakazanych, niż 
później, uezęszczając na uniwersytet. Nie 
było prawie ani jednej stancyi, a jak wów 
czas nazywano kwatery studenckiej, 
gdzieby albo studenci nie mieli kilka dzieł 
zakazanej treści, albo żeby sam gospodarz 
nie obdzielał nimi stojących u niego na 
stancyi. 

Duch między młodzieżą był wielki, 
zapał olbrzymi, a pragnienia walki, poświę- 
cenia się dla Ojczyzny nieznane obec- 
nie. 

Dowodem tego gimnazyum w Szcze: 
brzeszynie, gdzie nietylko uczniowie wszyst- 
kich klas ale i profesorowie należeli do 
spisku. To samo działo się w gimnazyum 
w Siedlcach, ztąd poszło mnóstwo dorosłych 
chłopców do Węgier, w czasie ruchu w 
roku 1848. 

Nie zapomnę nigdy jednego kolegi, 
który rzeczywiście nadludzką posiadał wy- 
trwałość. Był nim niejaki Luboradzki. 
Wówczas miał lat około 24 i uczęszczał do 
klasy siódmej. Kiedy w roku 1848 ruch w 
Węgrzech wywołał przemarsz pułków ro- 
syjskich na pomoc Austryi, Luboradzki 


GAZETA PRZMYSKA z d. 24. lipca 1890 


3 


niach nocy, a na drugiem piętrze pod Nr. 1. 
šni? mąż sprawieditwy, iż na gruncie zakupionym 


4 klasową dla chłopców. 

Złamał rękę, spadłszy z huśtawki, a- 
i mator bujania w powietrzu, który tej przyjemno- 
ści zażywał w minioną niedzielę na huśtawce, 
podczas wycieczki „Gwiazdy“ na „Budy“. Uszko- 
dzony leczy się w domn. 

Nieszczęśliwy wypadek. W niedzielę, 
podczas wycieczki „Gwiazdy“ na wielkie „Rady“, 
gdy chłop z Mipowicy nabijał możdzierz, który 
przymocowany do tarczy miał oznajmić wystrza- 
łem strzelającym, że trafióno w sedno — uderzył 
skutkiem własnej nieostrożności w piston nałożony 
na zapale. Moździerz wypalił i pokaleczył bieda- 
kowi dłoń u lewej ręki. Rannego odwieziono do 
szpitala. 

Okropne zdarzenie. P. Bolesław Zi- 
pser, obywatel miasta Przemyśla i majster ślu- 
sarski, dorobiwszy się żmndną i rzetelną pracą 
znacznego majątku, postanowił cznjąc się osła 
bionym na siłach zaniechać dalszej pracy i osiąść 
przy rodzinie zamieszkałej w Kołomyjskiem, W 
tym celu sprzedał dwie realności, które posiadał 
w Przemyślu i ze znacznym zapasem pieniędzy, 
bo ze sumą około 40.000 zł. wsiadł w ponie- 
działek do pociągu pospiesznego odchodzącego o 
godzinie 1'ję po południu z Przemyśla do Iwo- 
wa, Między Mościskami a Horośnicą, — tak przy- 
najmniej przypuszczają — chciał Zipser przejść 
z jednego wagonu do drugiego i czy też dla 
braku łańcucha ochronnego obok pomostu łączą- 
cego wagonu, czy też, że pomost pod nim się 
usunął, spadł z pomostu pod koła pociągu i prze- 
jechany zginął na miejsen. (Gdy póciąz zatrzy- 
mano, spostrzeżono rozćwiartowane ciało nieszczę- 
sliwego. Przy zwłokach postawiono straż i uwia- 
domiono o wypadku sąd odnośny i magistrat w 
Przemyślu. 

Zmarli. Z Kosteckich Ewa Skwarkowa, 
obywatelka miasta Przemyśla, zmarła 22, b, m, 
Aureli Romuald Wnękowski, reformat i słuchacz 
św. teologii, zmarł 22. bm. w 21 roku życia. 

Wykaz nowonrodzonych i zmar- 
łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z za- 
łogą wojskową) za czas od 138. do 19. lipca 1890. 


Nowourodzonych: chłopców 10. — dziewcząt 13. 
razem 23 dzieci, — Zmarło w pierwszym roku 
życia: chłopców 2. — Zmarło z chorób: z brakn 


sił żywotnych 1 — z krztuśca | — z gruźlicy 


płac 2 — z chorób zapalnych narządu oddecho- 
wego 4 — z nieżytu jelit 2 — z uwiądu star- 
czego 1 — z wszelkich innych chorób 1 — ra- 
zem zmarło 11 osób, — Między tymi zmarło 


obcych 1 osoba. 


Szczegół z Życia Beaconsfielda. 
Pewna dama angielska, niejaka mistress 
Bridge, jak donoszą dzienniki londyńskie, 
zakochaną była przez całe swoje zycie w 
lordzie Beaconsfieldzie. Ta wierna a gorąca 
miłość rie zdołała jednak wzruszyć serca 
potężnego lorda, pomimo że siostra jego, a 
serdeczna przyjaciółka zakochanej wdowy, 
namawiała go usilnie do tego związku. Lord 
chłodnym był jak kamień i swobody swej 
za nie wyrzec się nie chciał, Umierając 
mistress Bridge zapisała mu cały swój ogro- 
mny majątek pod warnnkiem, aby po Śmierci 
pozwolił się pochować w jednym z nia gro: 
bie. Beaconsfield wzruszoay prośba, świad- 
czącą o tak niezwykłem przywiązania, ma- 
jatek pani Bridge rozdał ubogim, sam zaś 
kasał się istotnie pochować w jednym gro- 
bie z tak szczerze kochającą go kobieta, ce 
też po śmierci jego spełniono. 

Porażenia słoneczne. W Stanach 
Zjednoczonych, jak doniosły t legiamy, nie- 
bywaie od pewnego czasu panują upały. 
Wybrzeża oceauu A'lantyckiego i porzecze 
Missisipi Bzczególoie ud skwarów cierpią. 
Mnóstwo zewsząd wieści o wypadkach 
śmierci od porażonia słonecznego. W Wir- 


do emigracyi i zaciągnięcia się w szeregi 
bojowe. Na posiedzeniach odbywanych w 
jego mieszkaniu bywało mnóstwo dojrzal- 
szych uczniów. Wówczas to Luboradzki 
zapalał świecę i rozgrzawszy lak kroplami 
lał go na dłoń nie skrzywiwszy się nawet: 
„Do tego — mówił — przyzwyczajać 
„się powinniśmy. Jesteśmy Polacy i każdej 
„chwili każdy z nas może spodziewać się, 
„że go wezmą do cytadeli, tam nie żar- 
„tują. Palą rozpalonymi blachami podeszwy 
„nóg, wbijają gwożdzie za paznogcie, ob- 
„dzielają szczutkami, *) hartujcie się chłop- 
„cy, nie żal za Ojczyznę umierać, ale biada 
„temu, kto ją zdradzi.“ 
*) Okropna to tortura. Głowę więźnia wkła- 
dają między dwie deski, które coraz silniej ści 
skają sznurami, tak że męczennikowi oczy wy- 
chodzą z orbitrów, żyły rysują się jak pręgi na 
czole i skroniach. Gdy w ten sposób ujmą go w 
kleszcze owe, uderzają go w nos tj. dają szczutka 
a za każdem uderzeniem tryska krew. Szesna- 
ście szezutków pociągu za sobą śmierć, tak jak 
uderzenie sześcin knutów może równie śmierć 
sprowadzić. Knut jest to hak stalowy z sze- 
rokiem zagięciem przywiązany do kilkumetrowego 
rzemienia. Kat czyli oprawca uderza takim młot- 
kiem skazanego i odrywa go a za każdem oder- 
waniem, odrywa zarazem pasy ciała, Sknutowany 
pozostaje jakby obdarty z ciała, świeci nagim 
szkieletem, nagimi kościami, a oprawcy owijają 


agitował między młodzieżą podmawiając 


go w dodatkn w płachtę umoczong w occie! 


chla i papa ruszyli ku domowi. Świadkowie od-|gjnii między innymi znaleziono na jednem 
| wodowi ze spuszczczonymi nosami znikli w cie-|g pastwisk czterech martwych pasterzy 


w poród pasącej się trzody owiec. Wszyscy, 
wedlug orzeczenia lekarza, padli ofiarą 


przez niego za Sanem buduje magistrat szkołę | udaru słonecznego. 


Japonia cywilizuje się wytrwale na 
wzór europejski. Dnia 12. maja b. r. otwo- 
rzono w Tokio akademię muzyczną (kón- 
serwator;um), której gmach stanął w oaj- 
piękniejszej stolicy syna słońca. Budynek 
zbudowany z drzewa. obejmnie oprócz głó- 
woej auli, przeznaczonej na 700 osób, długi 
szereg sal i biur zakładu. Do ćwiczeń dla 
uczniów przeznaczono 24 pokoi, w których 
pomieszczono 15 fortepianów i 10 fisbar- 
monij. Dyrektorem pierwszego konserwato- 
ryum japońskiego mianował rzad Wiedeń: 
czyka Dittricha, a profesorkę śpiewu spro- 
wadził z Berlina. Oprócz profesorów euro 
pejskich wykłada w akademii 4 krajowych 
nauczycieli i tyleż nauczycielek. Konserwa- 
toryum ma przygotowywać nie tyle artystów, 
ile fachowo wykształconych muzyków, któ- 
rzy mogliby być profesorami w szkołach, 
rząd bowiem japoński postanowił wyrobić 
w narodzie zamiłowanie do muzyki. 

Zręczna reklama. Podczas walki 
kwiatów w Nizzy, wśród innych, uwagę po- 
wsze'Lną zwracał wytworvie udekorowany 
wóz, z którego czterech ślicznych chłopców, 
przebranych za pajaców, rzncało bukiety o- 
zdobione w malutkie flakody z woda do 


leżałeś bowiem do założycieli Kasyna mieszczań- 
skiego i Kasy zaliczkowej, najstarszych i nader 
pożytecznych instytucyj w naszem mieście i od 
r. 1869 niemal bez przerwy sprawowałeś z wzo- 
rową gorliwością jako członek Wydziału i ró- 
żnych komitetów poruczone Ci urzędy i obowiązki. 
A nadto popierałeś i czynem i światłą radą ka- 
żdy szlachetny zamiar i dobrą sprawę, odznaczając 
sią zawsze zacnym umysłem i nieskazitelnym 
charakterem, wbrew potępiając nawet pozór złego. 
Dlatego Walne zgromadzenie Kasyna w uznaniu 
tych zasług i osobistych wysokich zalet dnia 28. 
marca 1889 jednomyślną uchwałą zamianowało 
Cię Czcigodny Panie, dożywotnim honorowym 
Członkiem Kasyna Mieszczańskiego i spełnienie 
tej uchwały zleciło Wydziałowi aa rok następny 
wybranemu. W wykonaniu tedy powyższej uchwały 
podpisani, z całą gotowością udzielamy Ci Czci- 
godny Panie, jako widomy dowód tego zaszczytu 
niniejszy doplom, zaopatrzony pieczęcią naszego 
Towarzystwa i naszymi podpisami, życząc, abyś 
w najdłuższe lata równie zbawiennie działał dla 
dobra mieszczaństwa i każdej pracy obywatelskiej“. 
Z Wydziału Kasyna Mieszczańskiego. 

Po odczytaniu tegoż i po krótkim a ser- 
decznym przemówieniu prezesa, wśród składanych 
życzeń przez obecnych członków solenizantowi tenże 
wręczony zost. 4, Do wyboru nowego Wydziału 
przystąpiło 22 członków — głosowano kartkami, 
do skrutinium zaproszeni zostali pp. T. Patryn i 
Fr. Opaliński, Większością głosów zostali wybra- 
ni do Wydziału: Majerski, ks. Dr. Galant, A. R. 
Janeczek, M. Doruwald, J. Dereniowski, M, O- 


zębów. Był to wóz firmy Botot, znanej nie: 
mal światu całemu, która w krótce obcho- 
dzić będzie setny swój jubileusz. Pomysł ten 
witano bucznymi oklaskami. Firma ta nie wy- 
czerpana jest w swych pomysłach reklamy. 
Oto nie dawno ogłosiła konkura na piękne... 


zeby. 
[EE S 


Sprawy szkolne miejscowe. 


W sprawie szkół żeńskich. Dowia- 
dujemy się z autentycznego źródła, iż rozporzą- 
dzeniem Rady szkolnej krajowej nudliczbowa ilość 
dziewcząt uczęszających do szkoły a nie mogąca 
się pomieścić w klasztorze na Zasaniu, ma być 
umieszczona w budynku miejskim, gdzie dotąd 
istniała szkoła ludowa; filia zaś szkoły dziewcząt, 
w kamienicy p. Piskorza ma otgrymać osobną 
kierowniczkę. Na Zasaniu w szkole wydziałowej 
8-klasowej żeńskiej zamianowany zostanie oso- 
bny dyrektor, a ck. seminaryum żeńskie stanowić 
będzie instytut odrębny. 


Ruch Stowarzyszeń, 


Walne zgromadzenie członków Kasy- 
na mieszczańskiego z dnia 20. bm. Przewodni: 
czący p. Ferdynand Majerski, obecnych członków 
22. Protokół ostatniego Walnego Zgromadzenia 
z dnia 14. lutego 1889 odczytano i bez dysku- 
syi przyjęto, do podpisania xtórego zaproszeni zo- 
stali pp. T. Patryn i J. Krogulecki. 2. Po od- 
czytaniu przez gospodarza kasyna p. M. Osińskie- 
go zamknięcia rachunkowego za czas od 1. stycznia 
1889 do 31. maja 1890 i sprawozdania z czyn- 
ności Wydziału za rok 1889 zatwierdzonych 
przez komisyę szkontrującą, gdy nikt z obecnych 
nie zabierał głosu na wniosek p. T. Patryna 
udzielono jednogłośnie absolutoryum ustępującemu 
Wydziałowi z czynności i przez powstanie po- 
dziękować Prezesowi i Wydziałowi za pracę około 
rozwoju kasyna. Na wniosek p. Patryna uchwa- 
lono W. Panom A. Jabłonowskiemu, J, Adamow- 


siński, ks. J. Wiejowski, T. Moczarski, Wł, Bes- 
saga. Na zastępców Wydziałowych: pp. K. Scha- 
benbek, Fr. Giebułtowicz, J. Adamowski. Przez 
aklamacyę wybrano do komisyi szkontrującej pp. 
T. Patryna, J. Dmitrowskiego i S. FA Piątkie- 
wicza. 5. Na wniosek p. W. Preznera wysłano 
telegram z życzeniami Wmu p. Edmnndowi Krze- 
nowi jednemu z członków założycieli Kasyna, zaś 
na wniosek p. M. Osińskiego uchwalono wręczyć 
temuż dyplom członka honorowego w dowód Za- 
sług i uznania, zań spełnienie tej uchwały zleco- 
no Wydziałowi. Uchwalono na wniosek p. J. A- 
damowskiego zaprowadzić listę gospodarzy dzien- 
nych dla kasyna. Wniosek p. Jana Dereniowskie- 
go, który wyraża życzenie, aby nrządzić wycieczkę 
dla członków Kasyna przyjęto do wiadomości i 
na tem zakończono posiedzenie, 


Zapiski bibliograficzne 


„Przewodnika gimnastycznego „So- 
kół“ (organ Towarzystw gimnastyczn.) opu- 
ścił prasę Nr. 7. z Lipca b. r. Treść: We- 
zwanie do wszelkiej braci polskiej. 
Słówko o fizycznej potrzebie wychowania 
publicznego i tegoż sposobach. — Szkie hi- 
storyczny o fizycznem wychowanin w Polsce 
oraz rys rozwoju polskich Towarzystw gi- 
mnastycznych. — Sprawy towarzystw gimna- 
stycznych polskich. — Kronika. — Odad- 
miuistracyi. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Jarolim. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcyl. 


Nadesłane. 


W odpowiedzi p. Pierzchale. W 
jostatnim Nrze Przemysłowca doniósł p. Pie- 
rzchała nauczyciel ludowy i redaktor Pree- 
mysłowca, jakobym ja odmówił mu chłopca 
|do roznoszenia Przewodnika przemysłowego. 


skiemu i K. Schabenhekowi podziękować przez Ząpedanie to p. Pierzchały jest kłamstwem, 


powstanie za ofiarowane kasynowi przedmioty. 3. 
W wykonaniu uchwały ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia wygotował Wydział dyplom dla członka 
honorowego p. Wincentego Preznera następującej 
treści: „Czcigodny Panie! Liczne i wielkie za- 
sługi położyłeś, Czcigodny Panie, około podnie- 
sienia i rozwoju mieszczaństwa przemyskiego. Na- 
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Karze tych szczutków poddano nieja 
kiego Levitone, który po tej męce, czując, 
że dłużej nie będzie mógł utrzymać tajem- 
nicy i że może to skłonić go do wydania 
nazwisk współwinnych braci. podpalił sien- 
nik w kazamacie i udusił się w dymie. 

Nie darmo cytadelę przezywają: Gro- 
bem myślących, bo też istotnie, kto 
przeszedł męki cytadeli i miał jeszcze dość 
siły do życia i do podróży na Sybir do 
k'palni, ten niewątpliwie zasługuje na imię 
świętego męczennika. 

W naszych czasach opowieść o tych 
mękach wydaje się farsą, wydaje się jakimś 
fantastycznym wymysłem , zwłaszcza dla 
tych młodych, którzy jeszcze nie znają, 
czem jest życie Polaka w Zaborze ro- 
syjskim. 

W Austryi, dzięki Bogu, już nie sły- 
chać o podobnych nadużyciach, ale w kró. 
lestwie Polskiem i w Rosyi, Cytadela 
warszawska i, Petro-Pawłowska 
krepość w Petersburgu do obecnej chwili 
nie zarzuciły dawnego systemu inkwizycyi 
1 tortur. 

To też co tylko przychodzi do nas 
z Za kordonu jest dzielne, śmiałe, cha- 
rakterne i pełne miłości ojczyzny, nie bawią 
się w mrzonk: apatya galicyjska rozry- 
wa im serca! 

Zdawałoby się że Galicya, to już nie 
polska ziemia!! 


bowiem n'e odmówiłem mu chłopca, a ten 
dlatego przestał być roznosicielem, ponieważ 
inie mógł się pozbyć dla braku chęć kupie- 
nia majacych, ani jednego numeru Prsówo- 
dnika przemysłowego i nie mając żadnego 
zysku nie chciał dąrmo drzeć obuwia. 
Przemyśl, d: 24. lipca 1890. 
J. Boryło 
administrator Gazety Przem. 


Drobne ogłoszenia. 
Poszukuje SiĘ że kiusznicę na wios bie 


za klucznicę na wieś, bie- 
głej w chowie drobiu i znającej się na wyrobie 
nabiału. Bliższa wiadomość ulica Ogrodowa |. do- 


mu 215. I. piętro. 
Jed na Rada Panie, panowie, którym na salwo. 

J « wania się przed przykrymi na 
stępstwami, na ocaleviu drogiego honoru i zdrowia! 
na zagwarantowanym skutku i na bezwarunkowej 
dyskrecyi zależy, zechcą się w krytycznej potrzebie 
sekretnej pomocy lekarskiej jak n. p. syfilis, w 
zakażnem owrzydzeniu, w ostrej i chronicznej rze- 
rzączce, w nasieniotoku, w polucyi, w osłabieniu, 
w padaczce, jak w ogóle we wszelkich smutnych 
następstwach onanii lub nadużycia; również w 
chorobach skórnych w niedokrewności, w zdener- 
wow inia, w braku periodu, w białych apławach 
u kobiet i t. d., o ile możności jak najprędzej do 
długoletniego Syfiloga-lekarza 1 właściciela za- 
kładu ord. dla chorób płciowych z całem zaufauiem 
udać się, od którego zbawienną pomoc, Ewentualnie 
i medykamenta odwrotną pocztą sekretnie otrzy- 
mają. — Listy w języku polskim, niemieckim, 
francuskim albo węgierskiin pisane należy adreso- 
wać: Franz Poppi, Zwei Mohrengasse Nr. 15. Pest 
Ungarn. 


Młyn parowy w Przekopauvj w realności 
p. Ostafińskiej otwieram z dojem 25. lipca b, r 
Mlewo tak drobne jak i w korcach przyjmuję. O 
łaskawe względy upraszam. Michał Durkasz właść 


młyna parowego w Przekopanej. 
kasy zaliczkowej rzem. 


- 
WwW kamienicy rol. jest do wyuajecia mie- 
szkanie, składające się z 4 pokoi i kuchii od 1. 
sierpnia, bliższa wiadomość n gospodarza, 
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15 PAS PE. BRASS PAW AS PSTYSYSN BEOS KOKA ROZ 
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Zawsze świeże 


Wody mineralne Ę 


krajowe i zagraniczne sd 


dostać można 
w aptece pod „Gwiazdą“ bd 


'rTWAŻNE DLA KAŻDEGO!!! 


HR MN: W, KR GD NEGBDE: KHK: 
w Wiedniu jak też i złe konstelacye targowe zniewoliły wielką fbryke bielizny G M & Comp. 
wstrzymać dalszą produkcyę i ogłosić konkurs, Zakupiłem w masie konkursowej cały zapas tow arów 
i jestem przeto w stanie znakomitą bieliznę damską i meska spi zedawać po zdumiewająco niskich cenach. 
Koszule męzkie z dobrego szyfonu sztuka 90 Damskie spodenki z cienkiego szyfonu z sze- 


w najlepszym Fatunku 120 rukim l afton u dołu y = 
Koszule dia robotników z oksfordu sztuka 70 Spodnice z najlepszego szyfonu obszyte ko- 
w najlepszym gatunku e 90 ronkami sute sztuka , 150 
Kalesony dia panów z dobrej materyi 70 Kaftaniki damskie z przedniego szyfonu a 


z płótna niezużywalnego w najlep. gatunku 9N w stawkami i szerokim bafiem 


Kołniorzyki dla panów z najlepszego szyfonu te same z białej lub kolorowej taneli nader 
pół tuzina 80 „gustowne f f 250 
tuzin 150 Pończochy dla pań w:łniane robione na dru 
Manszety dla panów z najlepszego szyfonu tach białe lub kalorowe 6 par 1:20 
pół tuzina 180 tuzin i P , 350 
tuzin 350 Jedwabne pończochy Finisch na lato w ró- 
Skarpetki dla panów z dobrej i silnej wełny Żnych kolorach 6 par 150 
robota pończo.zkowa, białe lub barwie tuzin | d 280 
pół tuzina t20 Fartuszki wysokie obszywane koronkami 
tuzin 220 pół tuzina i i 180 
Skarpetki normalne letnie z czystej wełny Chustki do nosa z przedniego szyfonu, wzory 
owczej pół tuzina 1-50 szykowne pół tuzina 0 
tuzin 280 tuzin R i 150 
Kamizelki letnie z piki białe lub żółte i inne Chustki do „nosa czysto Iniane wykończone 
w najświeższych wzorach > i 280 | starannie pół tuzini 28 
i męzkie w wszystkich kolorach naj- uzin p 
pi a Wdowy 6 szink różnorodnych r= Ręczniki do nacierania 6 sztuk 150 
Koszule damskie z najlepszego szyfonu ładnie Serwety czysto lniane 6 sztuk 180 
ubrane Bztuka F= Obrusy czysto lniane 180 


Wszystko w najlepszym gatunku, zamówienie ża przysłaniem pieniędzy lub za pobraniem. Za- 
ecam jednak przysyłać poprzód pieniądze, ponieważ zyskuje się ua porcie a zamawiający otrzyma 
towar w pudełku karto owym bez policzenia koszlów opakowania franco. Ad:es: Wiener Kaufhaus Wien 
WEISSGARBER Kolonitzgasse 6 (Gans). 


w PRZEMYŚLU nl. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 


poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące. pudry, pastv, pro- 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa- 
nia ciała, jarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana [hnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 
Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szezoteczki do zębów itp. 
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewieza i Ski 
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BĘ NA I PIĘTRZE œu 


Na wiosnę i lato 
zaopatrzoną została 
Filia fabryki wiedeńskiej F 
HEILMANNA KOHNA i SYNÓW | 


w Przemyśla, ul. Frahciszkańska |. 156 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą“ 
NA I PIĘTRZE 
w wielki wybór 


ubiorów męskich i dziecinnych 


Ubrania sałonowe i frakowe od zł. 22'—- 


Ubrauia marynarkowe od zł. 9 do 32 


*matuova|0d tz kizood 


tajouwpo kie afnuoqfm tdaujmojd z EIUPTMQGIEZ 


Ubrania żakietowe so dB „30 'Tużurki (t. zw. Anglezy) 
Zarzutki wiosenne „ Ś „= (z kamizelką A 18— 
Kamizelki pikowe „ 1975 „ 5 |  Ubrańka dla chłopców = 250 


Wielki wybór szłafroków, menżyków, paltotów płaszczy nieprzemaka!nych itd. itd. 
po najumiarkowańszych cenach. 
Spodnie od zł. 3 do zł. 12. 


Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe uniformy 
po cenach najprzystępniejszych. 
O łaskawe względy upraszają 


Magazyn otwarty jest codziennie 
od 8 rano» do 8 wieczór. 


Heilmann Kohn i Synowie. 
SKŁADY nasze: we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcach, 
Opawte, Bielsku-Białej, Tarnowie, Pilznie (Czechy.) 


Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro. 
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24. ko i NZ — ES — 
o proszek roślinny 2 A SĘ 
Chrysanthemum JE: ENIE 
jedyny i niezawodny JP == N W 
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GAZETA PRZEMYSKA z d. 24. lipea 1850. 
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$ WODY MINERALNE 

p4 

$ krajowe i zagraniczne 

p utrzymuje na składzie 

H E E 

i apteka „pod Opatrznością“ F. BAJERA w Przemyślu. 
Be a 


DF ZMIANA SELEPU 


i = 


KWIZDY PŁYN 


przeciw gośćcowi 


od wielu lat wypróbowany 
środek domowy,i zacho- 
wawczyśrodek wzma 
eninjący przed i po 
wielkich natężeniach, długich mar- 
Szach itd. Celem uniknięcia fałszo- 
wania uprasza się przy zakupnie 
żądać tylko Kwizdy preparat i po- 
wyższą marką ochrunna zaopatrzony 
Cena za flaszkę 1 zł. Tranc. Jana 
Kwizdy apteka, obw.w Korneuburgu 
pod Wiedniem c, i k. austr. i król 
rumun, dostawcy nadw. 
Prawdziwy na składzie w wszy- 
stkieh aptekach monarchii austro- 
węgierskiej. 


Am 30. Juli 1890 um 10 Ubr Vormit- 
tags findet bei der k. und k 10. Corps. 
Jotendanz in Przemyśl mittelst E .tgegen 
nahme schriftlicher Offerte die Sicherstellung 
der arendirungaweisen Abgabe der Artikel 
Brennchelz in den Stationen S mbor, Drobo- 
byez, Stryj und Zurawica, be.iehungsweise 
(der Steinkchlen in Przemyśl für die Zeit 
vom 1. Septemder 1890 bis 31. August 1891 
statt. 

Auf die be-tgliche vollivhaltliche Ver- 
lautbarung in der Przemyska Gazeta Nr. 5T 
vom 17. Juli 1890 wird hing :wies n. 

Vom k.u. k. Militä--Verpflegs Magna n 
iu Przemyśl um 12. Juli 1390. 


Mis PRZ SEGA 5 


| KROWIANKA 


z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 
|. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 


w aptece, „pod Opatrznością” F. Bajera 
w Przemyślu. 


| ME ZMIANA SKLEPU “PE | 
| 6 ZMIANA SKLEPU œ% |} 


z dniem 1. maja 1890. 


Od roku 1876 znana 


pracownia i skład obuwia 


własnego wyrobu 


TEOFILA WÓJCICKIEGO 


a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została z rynku z wchedem v ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z domu gr. k. kapituły 
DEE na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów "WBA 
i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr. 


Dziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem usiłnem mojem 
będzie :lokładuem wykonywauiem i :łownością na zawsze na takowe zasługiwać. 


Z głębokim szacunkiem Teofil Wójcicki. 


BĘ. OTHITAS YNYIMCZ 


NS ZMIANA SKLEPU E 
A Przewodnik po Przemyślu. 


nna 0 


HANDLE PAPIERU. 


Handel papieru i Zakład liłograńczny 


E. Doskowskiego i Sp. 
w Przemyślu 


HOTELE. | 


Hote! Victoria” 
(właścicici F. Kwaśniewski) przy ulicy 
włosa, Nr. A= obok Komendy kar- 
pusu. Oddalenie od dworca kolei kilku mi- pojęca wszelkie atunki papieru. Zeszyty 
nutowe, Własny omuibus bezpłatny. Numerów szkolne Sib AET ea Preginiy dh 
21 w cenie od 250 zł. do 1 zł. za dobę. W pisania, rysowania i malowauia, Wyhór pa- 
hoteln restauracya i gie, przy której pierów listowych i kopert oryginalnych. Skład 
wielka sala bilardowa. Weranda z ogrodem |ksja„ handlowych, kopiałów i regestrów go- 
Adres telegramowy: „Victoria“ Przemyśl. spodarczych. Wielki wybór towarów galaute- 

~-=- —— — ryjnych. Jedyny skład prawdziwej wody ko. 
jlońskiej, seyzoryków i brzytew angielskich 
plac „na Bramie,“ dzierżawea L. Dienstl. 15, Wszelkie zamówienia na roboty litograficzue, 
pokoi w cenie od 3—1 zł. za dobę. Restau- Zamówienia z prowincyi wyseła się odwrotnie 
racya pierwsyorzędna, kawiarnia z wielkim y 
wyborem dzienników krajowych i zagranicz- 
nych. Werauda. Wielka sala koncertowa. Re 
miza hotelowa. Adres telegramowy: L. Dienst] 
Przemyśl. | 
c 


Zakład introligatorsko - galanteryjny 
F. Opalińskiego, 
A j A „lobok wieży miejskiej I. 150, przyjmuje oprawę 
Koncesyonowane binro wywiadowcze i osłoszeńitek na adresy, w skórę i aksamit, albumy 
r nowe, portefeulc, wprawianie hattów, ou skro- 
Józefu Styfi mnych do najozdobniejszych opraw, oraz wBzel: 
ulica Fraaciszkańska vis-a- vis hotelu pod kie roboty w ten zakres wchodzące, 
rGwiazda.“ Kantor stręczenia sług; roznosze- 
i i roziepianie wszelkich re ogłoszoń HANDLE GALANTERYJNE 
udzież kart pośmiertnych. Uwidccznienie po- $ 
mieszkań Sah na wlasnych płakatach; jako JANOWSKI i STRZYŻOWSKI r 
nowość na sezon zīm. „Ogłoszenia oświetlane.“ Rynek |. 2. Handel towarów galanteryjnych 
h j li norymbergskich. Rękawiczki paryskie- Pa. 
BE” Fiakier własny Nr. 3 (bialy) i -QBG .s,je i parasolki. Wstążki i koronki. Par 
A i tumerye. Wyroby pohńczoszkowo. Wszelkie 
Tramway Omnibus. rabon do szycia, haftu i robót na kanwie 
płótna kraj. i norymbergskie itp, Ceny atałe. 


WIKTOR ALBRECHT 


ul. Franciszkańska l. 167 I. piętro. Konce- 


syouowane biuro wywiadowcze, ogłoszeń,| HANULE PORCELANY i LAMP 
komisowe, kantor sług i zakład posługaczy. = < = 
Przewóz towarów, przeprowadzenie mebli i MARYA TYGIER m 


do wszystkich pism krajowych i żagranicz- chińskiego srebra, lamp i nafty niewybucho- 


ruzlepienie plakatów. Przyjmuje ogłoszenia|Rynek |. 26. Główny skład porcelany, szkła, 
|wej. — Ceny stałe, — i 


nych i wyrabia wiza paszportów. 
E - 


„Drukiem 8, F. Piątkiewicza w Przemyślu, 


